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W I A D O M O Ś Ć  |  brow olnie działający, czyniemy wiadomo
|  i, jaw nie  zeznawamy tym naszym konwen- 

J eyjnym, czyli um ow nym  Dokumentem , na- 

 ̂ wzajem w szystkich obowiązującym i służą.

O  T o w a r z y s t w i e  T y p o g r a f i - 

c z n e m  W i l e ń s k i e m .

j  cym  na to: i/, postanow iliśm y Tpostanawia-
Ł ożyć  na d rukow anie  dzieł użytecz- j m j. . £}0 }ty ^  w mieście W ilnie  Tow arzystw o

nych  w języku po lsk im , a przez taniość u- \ ‘ ni .1 c- •J J F ’ 1 I czyli kolnpanją iy p o g ra f ic z n ą , mającą za
łatwiać ich rozszerzanie , i mniej majętne t , , ", . , 1 . .

’ cel drukow anie 1 przedawanne rozm aitych
osoby postaw ić w możności czytania , a I  , . .  . - ,  ■ ■ ■ i  ,

J \  dz ie ł,  kosztem własnego funduszu , na zysk
tyn , sposobem upow szechniać gust do lite- J < — w ^ ; „  ^  publi..

r tt .a ry  o jczyste j , oto jest szlachetny c e l ,  j rozszerzenia L ite ra tu ry  Polskiejt
k tó ry  połączył w  W ilnie majętniejsze oso- i „ . ̂ J ( a .wzajemne obowiązki nasze wT następują.
b v  i zawiązał je w  to w a rz y s tw o , pod  na- 1 , . .

J , ( cJ ch zaw ieram y p ra w id ła c h :
zwiskiem tow arzys tw a Typograficznego. 1 .
P iękny ten zamiar, p rzynosi już teraz za. \’■ >* N * P - ™ > - * o w y  fundusz czyli ka.

szczyt Osobom do tego Tow arzystw a has j f * l  k o n t ^ n , . ,  rob iem y sk ła d k ę ,  której
•. . • u '  n  i część jedna całkowita, w edle  zw yczaju  po-

leżącym , a przyniesie wielką pomoc dla ’ J r
rp , i doblly ch  s tow arzyszeń ,  mianowana akcją, 

oświaty  p o w sz ech n e j, jeżeli Towarzystwo ) . .
wynosi rubli sto srebrem .

0 czem nie w ątp iem y w  przedsięwzięciu |
, . J “2 - K ażdy z nas kom panisfów, do niniej-

swojem  stale w y trw a ć  zechce, rrezyden- \
, _  . < S szcg"o D okum entu  osobiście piszący s i ę ,

tem  tego T ow arzys tw a jest Michał Ogm-  ̂ .
„ , '"r v n ' f *  1 »■ t  ) 'wniesie do kassy kompanicznej po  jednejs k i ,  a Sekretarzem  M ichał Baliński. Ja* ( J

\ lu b  więcej akcji,  k tóre stanowić będą  fun- 
Kie są s^czegokw e p lany  1 zamiary tego ( * {

T o w a rz y s tw a , oraz jaka jest Organizacja ^  " “ “ i • " ‘" P '* * * :

1 skład Osób don iego  na leżących ,  pozna. ■ Ł  ° ^ ‘  * " * " ” *  * * * * » ( '<
j ,  czytelnicy Gazety C odziennej, z nastc- O  calej kompanii należnego .  mogęcego się
pujących  dokum entów . ‘ j  za czasem pow iększyć p rzez  o b ró t  i spe-

{ ku lac je ,  kompahiści żadnych innych  fun- 
D ó k u m e k t  Ź i B Ł ę j K T .  |  duszów i w łasności na takow e obro ty  i

M y ,  niżej własnoręcznie p o d p isan i ,  \  spekulacje nie przeznaczają , i  żadnej na 

w  rzeczy  własnej w szyscy rozmyślnie i do- j siebie i majątki swoje nie wnoszą dla niko-



• •«_ i . , . . ł x jeuuum yMuego zezwolenia na
ze w szystk ich  kompanistów , mających je- V  .

. . . .  " ( zgromadzeniu powszechne'm, żaden knmna.
dnę przynajm niej akcją w  fu n d u sz u , czy- ? . .. . . .  ’ aaen kom P a*
li kapitale kompanji. j “ Wt* 1 P osiadacz r e k o n e s a n s y , nie może

go ewikeji i odpow iedz ia lnośc i, k tó re  w e |  ctw em  D yrekcji na zgromadzeniu powsze- 

w szelk ich  in teresach  i w ypadkach  kompa- j chnem większością zdań  ustanowionej, 

n ic zn y ch ,  nie mogą się stosować i rozcią- j  g . A kc je rzeczone w  punkcie drugiin ; 

g a n e m ib y ć ,  jak  tylko do rzeczonego fun- j  zaliczy kom pam ści w terminie przez zgro- 

duszu kapitalnego ze swojem pow iększę- j madzenie pow szechne naznaczonym , do 

niem następnem  w pieniądzach i wszelkiej t rąk  kassjera k om pan ji ,  przez toż zgroma- 

własności do całej kompanji należącego. j  dzenie większością głosów  ustanowionego.

4. Z achow ujem y sobie p ra w o  przyjmo- \ , ł o * Każd^ kom paniś ta inoże swoją akcję 
wania większej liczby kom panis tów  z ak- 1 kom u chcąc każdego czasu ustęp ie , odda- 

cjami całkow item i, tudzież pomnażania w  c r,a^ J w cy rekonesahsę pod ług  form y 
czasie dalszym w łasnych  naszych  akcyj. / W organizacji przepisanej i odw ołując  się

- „  , : • ■ do p unk tu  szóstego.
5. Zgromadzenie pow szechne, składa się J .

i i .  Bez jednomyślnego zezwolenia na 

’omadzeniu powszechne'm, żaden kompa. 

ta i posiadacz re k o n e sa n sy ,  nie może

... I w f^dnyjn  PW ypadku  - o trzym ać wyłąćie*
6. P lenipotent ty lko do rozrachunku w  ( • r  ■,

,  . , , ,  , ma ' ‘ ' " " W  kapitalnego i oddania sobie
stopniu p ryncypa ła  swojego należeć może, l Qi, •• , ; .

I akŁJl kompanicznej do siebie należącej, 
uw ażany  zas me będzie jako członek głos I ' ■ v

. i i . '  , ,, , , r„ { k a ż d e  zgromadzenie p o w sz ech n e ,
m a jący ,  którym tylko przez w y b ó r  T ow a- l  .> . ■

. - i .  , m i i  ( roztrzą sną w szy  stan funduszu kapitalnego,
rzy.stwa zostać można. Także naby w ca ak- '  , , . . . • 1 b ’

. . .  i • ' , • \  p ieniądzach jako i wszelkiej w łasno., cji jest jej właścicielem , ale me członkiem 1 ; .
• • v i i ,  i  SC1 > ni0^e większością zdań przeznaczyćmającym g łos ,  chybaby  go iow arZ ystw o  ^
za takiego' uznało. ' V P ^ z u d  miydzy kom panistów ,

. f V 1 tak ow y.podz ia ł uskutecznić odpow iednie
:. 7* JNieprzyby wajacy na zgromadzenie (’ ab 0’n,n .„ .„ it ,  »

. ; .. . . . . .  ak c ,0 in ’ ł ;,-,dir'o arytm etycznego p raw id ła
w  terminie , skutkiem nieobecności swojej, l  i iV tow arzystw a { reguła soeietjatos.)
staje sie zezw’śłającyiń na: tó wszystko, w  ‘ „  . ,

V J 3 , *?• W  p ^ y p a d k u ,  b roń  Boże! jakowe;
 ....... i - . l ,  p o ^ n n v v i ,  i ,i.. J g 0 j2 ą fe ; ,  „ d n ^ y .k o ^ p a n i . t a m i  i nie*Rć d

takow ego  postanow ienia rów no  * inne,„i } „. ,v.e,y,.„.b sp d in i . tw a  kom pan ,e tnego  ,
stosować się pow in ien : Toź samo ro to .  [ WMyslk!e takovve spl.Ie rak ;<

wie się o n ie p r ty c h o d ta o jć h  na sessie w  j d t i e j , Jak tylko w  T ow arzystw ie  o s t a l i  
czasie trw ającego zgromadzenia. |  cznie kończyć .się mają. .v _̂ 0

8. W szy scy  bez wyłączenia kompaniści, j’ *4* K om panją  poczytuje się za exystu- 

w iększą i mniejszą liczbo akcyj posiadają- V l^cą od dnia p ierw szego posiedzenia to jest- 
e j  , nie mają ze stopnia kom panistów  in- \ °d  dnia 2 0  kw ietn ia  r. b. i 8 i £ ,  a rozwią- 

ny ch  działań i' czynności kóń ipan lczńych , { za^ może na p ierw szćm  zgromadzeniu 

jak tylko' w spó lne  radzenie i s tanow ienie y , - P °  nit W i lat dziesięciu 

o in teresach  kom panji lpa zgrom adzen iupo- j od rosP ocz?c*a k o m p an ji ,  gdy tak więk- 
w7szeehnćm , k tó re  postępu je  w  składzie i szosć zdan postanow i ,.,k.tpsa zatem i spo- 

swoim w ew nętrznym  w ed ług  organizacji '  sób P odziału kom panicznej własności W  

większością, zdań p rze p isa n e j , a zaś co do  ̂ loiy-  ,

osiągniema celu kom pan ji ,  w użyciu  i roz- I . x$‘ P rz yrzekam y w szyscy  z  życzliWO-

porządzeniu  funduszu  kapitalnego kom pa- |  ścią rzetelną starać się o w spólny  pożytek  

nicznego, działa lćompańjad za pośredhf- |  kompanji, i  s tosować się jak najściślej do



o p isó w  w  n in ie jszym  d o kum enc ie  w yrażo-  j| BIBLJOGPiAFJA FR A N C U S K A .

n y c h ,  p ro sz ą c  Boga, ab y  rac z y ł  zam iarom  ) - .
j  E u r o p a  p o  K o n g r e s i e  A k  w i s .  

n aszy m  b łogosław ić ,  i żeby  w sz y s tk o  szło )
, \  g r a ń s k i m .

a a  jego  c h w a łę  i p o ż y te k  p o w sz e c h n y .  i ,

D zia ło  się w  W iln ie  dn ia  czw artego  t ( D o k o ń c z e n i e ) .

m iesiąca  M aja r o k u  ty siąc  ośrnset ośmna- * ,7  - . j  • i i
t  J * ) , Z  p ie rw szeg o  w y c ią g u  z tego dzieła

s te S °‘ • ; ; u i (obacz  Nr: 127. G aze ty  C odziennej)  p rz e -
Podpisali:  M ich a ł  Ogiński P re zy d e n t  i ir~„.,v? • ■> • ,& J i  ko n a liśm y  się* iż jes t  n ie p o d o b ie ń s tw o ,  a*

T o w a r z y s tw a ,  A d am  H ra b ia  C h re p to w ic z ,  ( » . T,
i ze£)y  E u ro p a  na n o w e  w o jn y  w y s ta w io n ą

W ic e -P re z y den t,  K a ro l  W a g n e r ,  K o n s ta n ty  \  K . ... , . ,
* t o y t a , p rzyna jm n ie j  p rzez  k ilkanaście  la t

H ra b ia  T y z e n h a u z ,  A d a m  G ra ff  G un ther ,  l  . .  . • • ■ r *.. I n a s tę p n y c h .  Ale nieszczęściem , ta s p o k o j -
o tam s ła w  JNiepokojczycki, Z achar jasz  Niem- l , ,  . 1

J nosc  w y p ły w a ją c a  z p o w sz e c h n eg o  przes i-  
cz ew sk i ,  T om asz  Z yck i ,  M icha ł  D m o c h o w  7 , .

) lenia N a ro d o w , m e op iera  s ię ,  jak  twier* 
ski, M icha ł R om er,  A u g u s t  B ecu , Józe f  ) • . , • ,

\ uzi au to r ,  na stałej r ó w n o w a d z e  p a ń s tw .
S ę k o w sk i ,  Mikołaj" M ianow ski, Jó z e f  Koń- ) v  k  _ .

. ( X. P ra d t  p rzeb iega jąc  szczegó łow o  s iły
cza, A nton i M arc in o w sk i,  J ó z e f  Z aw adzk i,  ) , A . „ /

( w sz y s tk ic h  M o c a rs tw  E u r o p y ,  p rz e ra z a  
M icha ł  B a l iń s k i ,  Z a  m ego S y n a  T eodo-  4 . . ■ . . . .

. . ;  . , 1 się na w i d o k  niebespieczenstwm  jak iem  po*
r a  Poqieja i za siebie p o d p isu je  siei A lexan- i . • . . .  . ,  0 .

. / d in g  m ego zdaje- się grozie  Ś w ia tu  me-
d e r  Pociej, K az im ierz  S traw ińsk i ,  Franci- ? , . . ,■ . , , , . .

. \  zm ierzona  1 codzien ba rdz ie j  w zras ta jąca
szek  M alew sk i ,  Felix  S ie s ic k i , -G abrjel O- * .. T 1 . > . ■ A e .

• , , , V Piossji po tęga .  Jakże  (raow i on) u tac  mo-
giński, Róża z G ó re c k ic h  W y so g ie rd o w a ,  V # . , , . ,

S zna takiej spokojnośc i ,  k tó rą  obalić zdo ła  
T a d e u sz  K u k ie w ic z  , M icha ł  C h lęw ińsk i,  1

V każdy  w ia t r  z północy'. Ż ad n e  M o cars tw o  
M arc in  W ą ż y ń s k i ,  Józeł  G ó r s k i ,  F. X. ( •• v  i , . . . , 1

. T ■ • V n a w e t  A n g l j a , z R ossją  n ieośm ieli  sic iść
W y szk o w sk i- ,  Jan  C h o d ź k o ,  Za synów* ( . . . : .

, ( w zapasy . Rossją z w szystk iem i.  N iezmier-
c o w  m o ic h  Ignacego E m anue la ,  .Michała i " ■ . . . .. ’ ne p rze s t rz e n ie ,  m ato  znane m orza , smegi,
1 Rom ana G achnięk ic li  p o d p isu lc  sie Igna- i , , ' . , V •

. . . 0 . . • ' • i l o d y  1 m ro z y ,  lu d  do  n ie w y g ó d  p r z y w y -
cy Lachtncjkł , S tan is ław  a m k  P u z y n a ,  /  : • • ,-

• ’ r . , T n  ‘ .. • . .■ J k *y> oto są n iep rze łam ane  p rz e s z k o d y ,  czy*
Jozef  Vi avyrzecki, ■Jan L udz iiow icz ,  Anto- ) ■ , < J ’ J

. . . . T . , A7 , rr . » niące Rossją  k ra jem  n ie d o s tę p n y m . K a
111 C hpapow ick i,  L e o n a rd  W o ira e r ,  Kazi- } ^ -

. tt u* m  . V u ‘ ‘ r  w  0 sm n as tym  w i e k u ,  N a p o le o nm ierz  M oniuszko  , H rab ia  l  l ą te r -Z y b e rg ,  y .
‘ T h  -1 ■ ’ w  W leku dz iew ię tnas tym , s t ra sz n y m  i je-

F e r d y n a n d  H ra b ia  P la te r ,  Jap. R.udomina, )
Jan  W y r , M ic h a ł  B o b ia ly ń s k i , A d a m  P ^ y k t a d e m  d o w ie d l i  te j  p ra -

X i9i ę  C z a r to ry sk i  d w ie  akcje , P io tr  H o rn ,  " " F  ł  i e  na g ran ic ac h  tego
ivr ' tt i * r , , .  , ( t . . 0 . . . .  ( P a s t w a  m ożna  w y r y ć  te sam e s łow a, k tó-N a rc y z  H rab ia  O l iz a r ,  M icha ł S o b a ń s k i ,  J
TV/.• T T ivr I • • r, T . ' I w y p is a ł  s ła w n y  D an te  na  b ra m a c h  p ie-M ic h a ł  M ark iew icz ,  Fełi^c C hom ińsk i , A- V J .
j  ■ _■ . . ^  - • ) k i e ln y c h :  W y  ! k t ó r z y  t u  w c h o *
d o l f  Ś w ię c ic k i ,  E u s ta c h i  K a r p p ,  Ignacy  v
M ikuck i ,  Jó z e f  G rn ż e w sk i ,  H ipo lit  G ó rsk i,  j P r t e d  », r 0 * i e m
K o rz e n ie w s k i ,  R u d o i f  H rab ia  T yzenhauz . ' j *  ' » » d « i e j ę .  A l .  j e i e l j  i a d e n  n a r ó d

i nieraoże śmiałą nogą w s tąp ić  na tę z iem ię
Z godno z O ry g in a jera< j b ro n io n ą  o d  zim y i m r o z ó w ,  p r z e c iw n ie

M 1 c h  a ł B a l i  u s k i  S e k re ta rz .  |  cała E u r o p a  o tw a r tą  jes t  P io s s j i , 1 m oże

V się s ta ć jej zdobyczą .
> Ay. f  .

(O rg an iz a c ja  tego I o w a r z y s tw a ,  \y następ- { L u d n o ś ć Rossji  ( jak  u w a ż a  X. P ra d t )  

nym  N um erze  um ieści  się.) |  w zrasta  te ra z  wr tym że  sam ym  s to s u n k u  jak

 ̂ lu d n o ść  A m e ry k i ,  i  z ty ch że  sam y ch  po-



wodów, to jest ż pow odu rozległości kra- \ uwagę X. Pradt. Po kilka razy wraca d» 
iu, obfitości pożywienia', i z postępu oświa- |  niej i lęka się, aby przez upadek Napoleo- 

ty. Stany Zjednoczone Ameryki miały w j n&, świat nieprzyjął jarzma Piosśji, zrzuci* 
roku 1778. 2,o5o,o0o mięśzkańców, a do- i wszy z siebie jarzmo francuskie. Dalej o* 
szły w roku 1,818 cło 9,000,000. ludności. 1 pisuje teraźniejsze położenie i potęgę wszy- 
Rossja ma teraz 45 ,ooo,ooo. miljonów mię- * stkich państw ; między innemi o Austrji 
szkańców, ludność jej tak wzrasta jak lu* J tak mówi: „Jakichże niebespieczeństw
dność Amery ki, czegóż się w przeciągu kil- '  riiewytrzyniała Austrja przez burzę dwu* 

kunastu lat spodziewać można? Ziemia J dziesto-pięcio letnię ? Ileż trudów nieuży- 
przeszło sto miljonów mięśzkańców ź ła- S ła? aby się dostać do portu, w którym te- 
twościę wyżywi. Gotowe są  przestrzenie I raz spoczyw a? Jaki ogrom i jaka stałość!! 
do umieszczenia przybywającej ludności; |  Możnaby o niej pow iedzieć ; iź na jej po* 
grunt w wielu miejscach jeszcze nietknięty; |  bach rozsiane s§ zęby tego Smoka; z któ* 
obfity obiecuje urodzaj. Klima różne wy. |  ryfch powstawały zbrojne zastępy. Zdaje 
nagrodzi wszelkie rodzaje uprawy, handel |  “  wojna jest Austrjaków żywiołem !....
Wzrastający przywabia ludzi, a tysięce j Dd trzech Wieków ledwie kilka takich lat 
rzek spławnyoh podaje łatwość do prze* J naliczyć jpotrafiemy w których Austrja nie 

miany płodów. Niemasź przyczyny mo- S sta â P °d  bronię. Największe klęski by*' 
gęcej Wstrzymać ten postęp, a wiele po- \ ty  u niej tylko przewodnikami do wię- 
wodów może gb przyśpieszyć. Rossjanie |  kszych pomyślności, i do w zrostu  potęgi.”  

śmieli i zawsze sę gotowi wspierać silnę j  O Francji tak pow iada : „ Dostatki
i posłuszni bronię wszystkie zamiary Rzn- J Francji są  wielkie i jeszcze wzrastać będę.
du swojego. Już dwakroć pokazali oni i TT . • • ; • ,  • ; „  * ■. .. , „ . I Uważajmy jaki haracz opłaca Europa. rOs-
drogę do stolicy Francji: już w połoWie . . ', , < / t koszom jej klimatu; jej kunsztom-,- łif c f lf tm
obalili potęgę Sułtanów. Niedawno glos ), • _ • , 1  „ D, XT ,1 • 6 . 1 1 powabom Paryża. Haracz ten przevóvź-'
tycK potomków Scytów, dal się słyszeć: na |  r0CI„ie kontrybucje, jikie ty n tc ia sb W
grobie Łabędzia Mónluy. Drfd.jinj date- ' t: opłara C udnodcncom : Straciło w f - v
go,, iż Rossja silna sio stała dzieśięćió im-' f ć j  • • i ■,0 . . . . . . .  * • , l  wdzie Francja wiele osad swoich; ale za to
ljonami nieustraszonych Polaków , którzy-’ i. • A • i  ..*• . . .  , .V? można śmiało powiedzieć i/. R u r o  p a  a
walczęc po całym świecie dla odzyskania s z w ł a s z c z a  A n g 1 j a, s t a ł a s i ę osa* 
ojczyzny, znaleźli ja z łaski Wspaniałego ę F r a n c u s k ą ”
A lexandra , iż Rossja prócz tego posiada y 

jedno zrodło toczenia z łatwościę w o jn y ,  i 
posiada konie, ma ich podostatkicm w do- ?

i  ;  # i  ;  • * /  "

brym gatunku i tanie, tak iż ich tyle nie- ’ 
potrzebuje oszczędzać jak inne kraje Eu- \  
ropy- —  t

Zastraszająca przewaga Rossji w poli- V 
tyce E u ro p y ,  zajmuje nazbyt trwożliwy ^

W yd aw cy  odpowiedzialni.


